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— Kraku™. —
W  dniu 23 stycznia r. b. po krótkiej cho- 

robie zakuńczyl tu d.si swoje, w 65 roku źy* 
cia J\Y . Fionciszek Kaufinann de Trauenstein- 

jenerał major i brygad je r  wojak Cc- 
sarsko-A ustrjnckicb, kawaler orderowi Ce- 
sarsku-Rossy jakiego ś .  Annj I. klapsy, Kró
lewsko - Pruskiego orderu czerwonego Orla 
II. klassy zgwitizdą, kommandor królewsko- 
Sycylijskiego orderu ś. Jerzego zjednoczenia, 
kawaler orderu królewsko-Sardyńskiego śś. 
Maurycego i Łazarza, członek towarzystwa 
naukowego krakowskiego.

Tegoż dnia o god. 10 wieczorem, zwłoki 
Dostojnego i powszechnie tu szanowanego 
^ieboŁzrzyka, pod strażą honorową powiezio
ne zosthly na Podgórze, gdzie dnia 26 b. ni. 
°  S°d. 3 po południu nastąpiła uroczy .ta  ex- 
ł*'J‘ 'acyn ciula na cmentarz, z honorami wojsko- 
weini stopniowi Jego nałiżneini, na kióryin 
*o obrzydź e znajdowali się także JJW W . Re
zydenci Trzech Najjaśniejszych Opiekuńczych

Dworów przy Rządzie Wolnego Miasta Kra
jow a, J\V . Prezes Senatu Krakowskiego o- 
toczony gronem urzędników’ tej krainy, i 
tłumnie zebranej Publiczność która z ochotą 
pospieszyła na Podgórze, dla oddania tej o- 
statinej posługi dostojnemu W eleranowi, któ
ry przez dwuletni pobyt w stolicy naszej, ja 
ko dov. ódzca korpusu ok kuracyjnego Cesarsko- 
Austryackiego, umiał sobie zjednać przychyl
ność i wdzięczność wszystkich obywateli i 
mieszkańców. — Nazajutrz d. 27 b. in. od
było się w kościele farnym miasta Podgórza, 
żałobne nabożeństwozhduszę śp. Nieboszczyka.

C ześć  U r zę d o w a .« *
NOTABYUSZ FU B M C ZM Y

Wolnego Niepodległego i  scis/e Neutralnego 
Miuttu Krakowa i  Jego Okręgu.

Zawiadamia niniejszym, iż wskutek uchwa
ły rady familijnej w opiece po Karolu Miciii- 
skiin zapadłej, odbywać się będzie w dn. 
30 b. m. i r. o godzinie 9 rano w domu pod 
L. 269 na Zwierzyńcu w gminie IX. M. K.



licytacja ruchomości jakto lo: sukien bieli- 
zny, pościeli, cyny, zelaza, i różnych sprzę
tów gospodarskich. Chęć licytowania mają- 
cy, z gotowenii pieniądzmi przybyć raczą.

Kraków 25 stycznia 1838 r.
(2r.) Sebastyan Korytowtki Not. Pub.

Część Polityczna.
— Z  Petersburga 31 Grudiua.(9Sfycznia). — 

Najjaśniejszy Pan , który przez czas kil- 
komiesięcznej podróży, nie oglądał korpusu 
gwardyi w .całym onegoż składzie, rozkazał 
inn wystąpić w celu jednoczesnego oddania 
winnych honorów bohatyrom wfojen: 1812,
IS13, 1814 i 1815 r., których pomniki odslo- 
uione zostały w dniu obchodzenia dwudzie- 
stopięcio-letniej rocznicy oswobodzenia Ros- 
zyi od nieprzyjacielskiego najścia. We śro
dę, 29 grnd., o godzinie 1 Istej , wszelkie woj
ska, składające garnizon Petersburgski, u- 
szykowały się na placu adnuralicyi. W po
łudnie Najjaśniejszy pan przybywszy z orsza
kiem, objechał szeregi walersnych swoich 
wojowników, i poprowadził ich na Prospekt- 
Newski.. T u , przed pomnikiem feldmarszałka 
gięcia Barklaj de-Tolli, N. Pan kazał stanąć 
wojsku, które sprezentowawszy broń, wy- 
krzyknęłoradośne hura! na cześć wodza, któ
ry w r. 1812 rozpoczął dzielanie wojenne, i 
po dwudziestu miesiącach doprowadził arini- 
ją  rossyjską do Paryża. Następnie Cesarz 
Jego-M ość, zatrzymał się podubuież przed • 
pomnikiem xięcia Kutuzow a-Smoleńskiego, 
i oddał hołd dowódzcy, który w granicach
Hossyi skruszył silę niez wałczonego do,fŁ,ł *do.
hywcy, wyparł go s naszej ziemi, i dał po
czątek dalzzerou powodzeniu, zapewniające
mu nieśmiertelną sławę orężowi rossyjskie- 
rau. Zwycięzki i uroczysty okrzyk hura! po
wtórnie rozległ się w powietrzu. Rozczula
jące uczucie csci i głębokiej wdzięczności dla 
sprawiedliwych Monarchów, napełniło harto
wne serca mężnych wojowników, będących

świadkami i uesestmaami tej wieiaiej uroczy, 
stości. Zestarzali w służbie Monarszej towa
rzysze wojny narodowej, zapalali się na słod
kie wspomnienie trudów i czynów swoich, na 
wspomnienie stawy, jaką się okrył wiekopom
ny Alexander, ten wielki mądry przewódzca'- 
do zwycięztw. Młodzi koledzy ich pałali żą
dzą postępowania śladem pięknych wzorów, 
i stania się godnymi ich następcami. Wszy
scy zaś obecni temu wspaniałemu i rozrze
wniającemu obrzędowi , przejęli się tą myślą, 
że przed okiein i przed sercem Cesarza Rus- 
syjskiego nie ujdzie żadna osobista zasługa, 
niesiona Jemu lub ojczyźnie i że każdy wiel
ki czyn Jego poddanego, jak  kropla wpada
jąca w morze, przemienia się w perłę, zdo
biącą Jego świetną koronę. Wszyscy vvojo> 
wnicy patrząc na pomnik Monarszego zawdzię
czenia, za sługi wiernych poddanych, powta
rzali w głębi duszy: że modlitwa u Boga, a 
służba u Monarchy, nic jest straconą.

— Unia $5 Stycznia —
W  jednym z poprzednich numerów gaze

ty rządowej było doniesionein, że w skutek 
Najwyższego Jego Cesarskiej Mości rozka
zu, ustanowioną została oddzielna kuramis- 
sya, w celu wyśledzenie istotnych przyczyn 
wydarzonego w pałacu zimowym pożaru.

Pomieniona kommissya ukończyła już swa- 
ję  czynność. Nie poprzestając na samych tyt
ko badaniach osób, od których można by I o 
mniej więcej niezbędne powziąść wiadomość., 
członkowie komraissyi odbywali śledztwo ha 
miejscu, przy pomocy architektów, i w ca
łym składzie swoiin, złożonym z jeneral-ad- 
jutantów: hrabiego Benkendurfa , Kieinmiche 
ta, Martynowa, jenerala-Iejtenanta Zacharzew- 
skiego, 4ej klassy Sztauberta i ltadcy sianu 
Siasowa. Tym zposobem, przez staranne i 
najdokładniejsze poszukiwania doszła kom
missya, że istotną przyczyną pożaru by[ luft, 
który zaniedbano zamurować przy ostatniem 
przerobieniu sali feldmarszałków s dwupię. 
•trowej na jednopiętrową. Luft ten znajdował



się v? kominie, wyprowadzonym między chó. 
rem i drewnianym zufitein sali Piotra W iel
kiego, przytykającej do sali feldmarszałków, 
i bardzo -blisko prsytykal do desek tylnego 
przepierzenia. W  dniu nieszczęsnego tego 
wypadku 17 grudnia, zapaliły się w kominie 
sadze, a następnie przez luft zajęły się des
ki choru i sufitu sali Piotra Wielkiego. Tu 
drewniane przepierzenia nader sprzyjały roz
szerzeniu się ognia, ktrry z nadzwyczajną 
szybkością dostał się do krokiew, zwłaszcza, 
że spowodu spadzistości dachu, przestrzeń 
łniędzy tymże i górneni sklepieniem sali Pio- 
tra W ielkiego, była nie wielkH. Suchość kro
kiew, mających blisko do ośindziesięsiu lat, 
była naturalną przyczyną szybkiego zapale
nia się , i gęsty dyin napełnił całe poddasze, 
a następnie z powodu nieistnieni i przemuro- 
wań ochronnych na przypadek pożaru, pło
mienie rozszerzyły się z taką gwałtownością, 
że ugaszeme pożaru stało się niepodobnem.

— Londyn 13 Stycznia. —
Królowa opuści dnia 16 b. in. zamek w 

Windsor, wracając do stolicy.
Są osoby które ostatnich doniesień z Ka

nady nie uważają s tego względu za dosta- 
tecsiue pomyślne, że tamtejszy głównie do
wodzący Sir Johnę Colborne, uznał za rzecz 
potrzebną, wyruszyć z większą częścią woj
ska zwego do Grand-Brule, zkąd wyprowa
dzają wniosek, że w tamtej strouie pokazali 
się niespokojni w znaczniejszej liczbie ani
żeli z początkn mniemano. W  Bufalo na 
granicy między Stanami Zjednoczonemi a 
Górną-Kanadą, dostrzegano pewne porusze
nia wojskowe (to jest obywateli emerykań- 
skich) ,  którzy byli w pogotowiu pospieszyć 
burzycielom na pomoc.

— Frank/ort n. M. 15 Stycznia. — 
Dowiadujemy się z Monachium, że zale- 
18 wypuszczono tam w obieg publiczny, 

_we *^°*ówki wyrobione podług stopy osta- 
n,ił konwencją oznaczonej, jużci pojawiły

się i fałszywo , ale tak dobrze naśladowane, 
że trudno je  od dobrych rozróżnić.

W xięztwie kasseiskiem wydane zostało 
postanowienie, nakazujące udowodnić szla
chectwa tym wszystkim, którzy do takowe
go sądzą się mieć prawo. Wiele osób znaj
duje się z tego względu w niemałym kłopocie. 

— Z  Aten 2 / Grudnia. —
Pan Kudhart uzyskał pod dołem 20 b. m. 

żądane przez siebie uwoluienie, przy którem 
ozdobił go król orderem Zbawiciela. Pan 
Rudhart opuści Grecyę d. 8 stycznia w towa
rzystwie hrabiego Saporta i odbędzie podróż 
do Stambułu i Egiptu. Zona jego i dzieci 
dopiero w marcu oddalą się z Aten. W  miej
sce paua Kudhart, mianował król p. Zogra 
phos, dotychczasowego posła w Stambule, 
ministrem domu królewskiego i interesów za
granicznych, a posłem dc Stambułu v  miej
sce tegoż, pana Trykuois. Ministrem spra
wiedliwości został p. Patkns, który będsie 
tymczasem zajmował się interesami zagreui- 
cznemi aż dopóki jmw Zcgraphoi nieprzybę- 
dzie.

R O Z M A IT O Ś C I.
i  Z A. Ł  O N A.

W malem, ładnem mieście Saumur, nad 
rzeką L ig ie rą , jest szpital dla szrlonych. 
Dom ten zbudowany po części na skale, ma 
wyknte v. niej izdebki, zsopatrzone żelazne- 
lui prętami. Niedawno przyszła jedna pani 

swym mężem i maleńką córeczką dla zwie
dzenia tego smutnegc przytułku nieszczęśli
wych. Właśnie podtenczas wyprowadzono 
na dziedziniec jedne niev astę mającą pomie
szanie zmysłów i przymocowano ją  na łańcu
chu do muru. Niewiasta ta miała zaledwo 
łat dwadzieścia; jej j'azne włosy spadały ma- 
lownie na je j ramiona, a w niebieskiein jej 
oku mieszkała tak przyjemna łagodność, na 
twarzy jej tak ujmująca bladość, iż każdy 
patrząc na nią, ubolewał nad jej nieszczęśli

wym losem. — Młoda pani, która r swoją
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rodziną przybyła do tego domn, dowiadywa
ła  się o przyczynę, dla czego przykuto tę 
nieszczęśliwą ? Odpowiadano jej, że to jest 
służebna z miasta, która zostawszy opuszczo
na przez swojego kochanka i utraciwszy dzie
cię, zakład miłości wzajemnej, dostała po- 
mięszama zmysłów; a że w tej słabości czę
sto jest niebezpieczną dla drugich dlatego ją  
przykuto. Siostra miłosierdzia z licem za- 
płonionem i spuszczonym ku ziemi wzrokiem 
opowiedziawszy len przypadek, ucałowała z 
skromnością krzyk na różańcu wiszący. Pa
ni która przybyła z mężem swoim stała je 
szcze w zamyśleniu, gdy oto szalona, za je 
dnym rszem skoczywszy jak daleko jej łań
cuch wystarczył, wyrywa z rąk  matki dzie
cię i bieży z niem czemprędzej na kamien
ną  ławkę.— *Ach to dziewczyna!* woła nie
szczęśliwa; »T ak , to ona ....m o ja  Marynia! 
Bóg mi ją  znowu powrócił! Jakże dobry, jak 
łaskawy Bóg m ój!« — To rzekłszy oddała 
się dzikiej radości, skacząc i pieszcząc ca
łowała i tuliła dziecię do swoich piersi. Oj- 
cieo chciał je przemocą od niej odebrać, ale 
siostra miłosierdzia przestrzegła go, aby te
go nieczynił. — Wszakże nie twoja córka,* 
rzekła do szalonej siostra miłosierdzia; » wszak 
ona do ciebie niepodobna.* — Co? to nie 
moja córka! mój najsłodszy Jezusie! Siostro 
M arto, przypatrzcież się! Wszakto są jej 
usteczka, jej oczka. Oh! całkiem do ojca 
jes t podobna! Jam ją  dobrze poznała. Ona 
z nieba powraca. . . .a c b !  jakże piękne jak 
mile jest moje dziecię.* — Jakże w okropnej 
trwodze była biedoa matka! jak wytężonym 
wzrokiem ścigała najmniejsze poruszenia sza
lonej; jak ras przestrach , to znowo nadzieja 
przemykały na jej twarzy, w miarę, jak sza
lona zdawała się skłaniać do oddania dziecię
cia lub je do siebie mocno przyciskała, — 
•Pożyczże mi swej córki, niech się je j do
brze przypatrzę,* rzekła siostra Marta ■— 
•C o, ja  mam ją  pozyczyć! Już mi ras mó
wili Xięża abym ja Bogu pożyrzyla, który

ją  w aniołka przemieni; a jakżem długo, 
długo na mą czekała nim do mnie wróciła! 
Już jej nikomu nie pożyczę. Wolałabym ją  ra
czej ZBbić i lube ciało jej 2atrzym:ić « — Na- 
te straszne słowa matka jak trup zbladła i 
padłszy na kolana przed szaloną, ze łzami ją  
w oczach zaklinała, aby niezabijała jej dziecię
cia; ale szalona na jej łzy i rozpacz nie zważa
ła bynajmniej , tylko ciągle pieściła się dziecię
ciem i całowała je to w usteczka, to woczy. —- 
Tymczasem ojciec pośpiewy! i przyprowadził 
dyrektora szpitalu. W' chwili tej prawie tru
dno było rozeznać, która z tych kobiet wła
ściwie szalona była, ponieważ rozpacz matki 
czy niła ją  zupełnie do szalonej podobną. Na
reszcie postanowiono nie uży wać żadnej prze
mocy, a szaloną z dziedzieciem zaprowadzić do 
je j  celi i czekać aż dopóki niezaśnie, a w 
tenczas odebrać od niej dziecię. Nieszczę
śliwa zaledwo przybyła do swej izdebki, na
tychmiast poatawiwssy dziecię na ziemi, za
częła wyściełać dla niego dołek w swojem 
łóżku, a matka patrzyła ciągle z trwogą na 
jej poruszenia przez krbtę. — Szalona poło
żywszy dziecię do tej pościołki, zaczęła nad 
niem drżącym gloaem śpiewać aby je uśpiła 
potem położyła się sama i zasnęła przy je
go boku. W tej chwili poszedł stróż po ci
chu do jej loża i pochwyciwszy dziecię od
dał je matce, która wykrzyknąwszy z rado
ści, czeni prędzej uciekła. — Na ten kr .yk 
ocknęła się ze snu szalone, a nie ujrzawszy 
dziecięciu przy swoim boku, wstrząsnęła jak 
hyena żelaznemi prętami swojej klatki, zawy
ła przeraźliwie i padł; na ziemię. Przyble- 
żono w pomoc, ale już nie żyła.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia 27 do dnia 29 Stycznia,

Szczepauowaka M arya, K oteria Kugeniuaz, W ojtaw - 
aki Józef, L -razo n  Andrzej, Ludzieńaki A n to n i, Ma- 
rynow aki 1  adcu.z, z Galicy!; _  Reichert Sim on, Slii- 
bel Ja n , z Pruas.

W yjechali z  Krakowa.
Niemojewaki Adolf, do P o lak i;— O iaczew aka ob„  

J  latrzębski K o naueatu ra , Feliz iew icz  W alenty, Si- 
giauiuiid W incen ty , do G alicyi.


